
Rozdział 3 – Przed-życiowe planowanie

Odeto odsunął się, umożliwiając mi dotarcie do stołu, do którego 
skierowałem się  nieco automatycznie,  jakbym robił  to  wcześniej  co 
najmniej z tysiąc razy.

Stanąłem  przy  pierwszym  wolnym  miejscu,  jak  to  każdy  z  nas 
zwykł robić każdorazowo po powrocie do „domu”.

Spojrzałem po moich najbliższych. Helena, Zofia, Zenek, Tadeusz, 
Bożena, Kaśka, Antoni…

– Kim ty jesteś? – niepewnie spytała Mariola, po czym, jakby szu-
kając odpowiedzi gdzie indziej, przeniosła wzrok ze mnie w przestrzeń, 
gdzieś poza mną.

Nie zdążyłem się nawet zdziwić, gdy otrzymałem przekaz od Ode-
tona. Opanowało mnie wrażenia, że z ich punktu widzenia coś strasz-
nie jest  nie tak.  Na monitorze mojej  wyobraźni  pojawiły  się  obrazy 
zwyczajowej pośmiertnej pogawędki między nami, gdy wspominamy 
najciekawsze wydarzenia ostatniego życia nowo przybyłego.

Tak to zawsze wyglądało. Czasem było śmiesznie, czasem nostal-
gicznie, czasem robiło się nieprzyjemnie, ale to podsumowanie prowa-
dziło do konkluzji, czy wcielenie spełniło zakładane z początku cele, czy 
nie.

W czasie tego spotkania mieliśmy wszyscy strasznie wąski dostęp 
do planów, jakie zostały stworzone przed wcieleniem. Właściwie to za 
każdym razem Odeto naprowadzał nas na pamięć tego, co tworzyliśmy 
wcześniej jako pożądany scenariusz, który chcemy sprowokować.

Przekaz się zakończył i znowu moje skupienie wróciło do moich 
zdumionych przyjaciół.

Wysłałem Marioli informację, że jestem zupełnie gotowy na nasz 
rytuał i nie rozumiem jej reakcji.

Mariola nie reagowała w ogóle. Dopiero po chwili doszła do mnie 
myśl, że muszę do niej coś powiedzieć, bo z jej poziomu przekaz nie-
werbalny nie będzie przez nią rozumiany.



Spojrzałem na Odetona, który tylko kiwnął głową, że dokładnie to 
chciał mi przekazać.

Sam się jednak zreflektował,  że to rada dla mnie, ale raczej na 
później, bo obecnie to właśnie on powinien wkroczyć.

– To jest Nefreo – powiedział do zgromadzonych pięknym, melo-
dyjnym głosem. – Świadomość Nefreo składa się z wielu tysięcy istnień 
ludzkich. Nasz przyjaciel Piotr jest jego składową. Jest inaczej niż zwy-
kle, bo Piotr przegląd swojego ostatniego wcielenia przeprowadzić ma 
przed sądem Analizatorów Wcieleń, nie przed grupą wsparcia. Stąd ta 
zmiana.

– Przed Sądem Analizatorów Wcieleń? – zdumiała się Hela. – Czy 
on coś… przeskrobał, o czym nawet ja nie miałam pojęcia?

Gdybym był nadal człowiekiem, z pewnością bym się zaczerwienił. 
Poczułem się nieswojo, jakby ktoś, kto dysponuje na mnie niezbitymi 
dowodami winy, nagle wysunął palec wskazujący w moją stronę.

– Piotrek… Znowu jesteś! – zakrzyknął Tadeusz, patrząc w moją 
stronę.

Spojrzałem na zgromadzonych i po ich minach zorientowałem się, 
że patrzy na nich ponownie Piotr.

Odwróciłem nieco głowę w stronę Odetona i spojrzałem mu głę-
boko w oczy.

– Jaki Sąd? – spytałem. – O co chodzi?

– Ty go widzisz? – wypaliła Zofia, robiąc wielkie oczy.

Nigdy za życia nie byłem świadkiem sceny, żeby moja doskonała 
babcia była czymśkolwiek w życiu zaskoczona.

Nie  odpowiedziałem jej,  aczkolwiek  dopiero teraz  zacząłem za-
uważać po twarzach zebranych, że prawdopodobnie byłem jedynym, 
który rzeczywiście widzi więcej, niż pozostali.

Mimo że znowu byłem tylko Piotrem i nikim ponadto. To dziwacz-
ne wrażenie, że jestem świadom egzystencji niezliczonych innych Pio-
trów, Eugeniuszy i innych Zygmuntów, Genowef i Matyld niepostrzeże-
nie ustąpiło.



– Nie wiem, Piotr – odezwał się Odeton pogodnie. – To decyzja 
Nefreo, nie moja.

– Nefreo zdecydował, że odda mnie pod sąd? – zdumiałem się.

Zaczynałem się powoli gubić. Przed chwilą to ja byłem Nefreo. Nie 
wiedziałem, co o tym myśleć. Co ja takiego zrobiłem, że skończy to się 
w sądzie, a nie, tak jak zwykle, w gronie przyjaciół?

– Uporządkujmy nasze zebranie – zaproponował Odeton.

Kątem oka dostrzegłem, jak pozostali kierują spojrzenia w bliżej 
nieokreśloną przestrzeń wokół miejsca, skąd głos naszego przewodni-
ka dochodził. Zupełnie jak osoby niewidome. Dla mnie był on przeźro-
czysty, ale dokładnie umiejscowiony w przestrzeni.

– W związku z decyzją Nefreo, przechodzimy do kolejnego punktu 
naszego programu, pomijając podsumowanie życia Piotra – powiedział 
przewodnik.

– Nie wiem, czy jestem na to gotowy – odezwał się nerwowo An-
toni.

To odrobinę rozbawiło zebranych, pozostawiając we mnie samo 
wrażenie komizmu sytuacji, choć bez uświadomienia prawdziwego po-
wodu.

Odeton zabrał głos:

– Od dwudziestu sześciu lat nie zrobiłeś żadnego postępu, Antoni. 
Kolejno odrzucałeś wszystkie pojawiające się propozycje wcieleń do-
stosowanych do twojego poziomu i umiejętności. Rozumiemy, że masz 
za sobą wyjątkowo nieudane wcielenie i potrzebujesz czasu, żeby się 
otrząsnąć, ale w komisji już się pojawiają głosy, żeby w ogóle usunąć 
cię z planu na kolejne stulecie.

Antoni zwiesił głowę i milczał.

– Na sto lat od dzisiaj, nie od zakończenia twojej ostatniej misji – 
doprecyzował przewodnik.

– Byle gówna nie biorę – odburknął Antoni, nieco opryskliwie.



– Wcielenie nie jest wyreżyserowanym filmem – włączyła się nie-
spodziewanie Asia… moja wnuczka,  którą nigdy bym nie skojarzył  z 
osobą zdolną do udziału w rozmowie dorosłych.

– Jesteś tu, nie licząc Piotra, jedyną świadomością pełną, niebio-
rącą aktualnie udziału w co najmniej jednym wcieleniu – przypomniał 
Odeton.

Antoni  nie  znalazł  natychmiastowej  riposty  i  ponownie  zwiesił 
głowę.

Może i dobrze, bo miałem trochę czasu, żeby przypomnieć sobie 
to, o czym mówił nasz przewodnik, a co tłumaczyło udział moich wnu-
czek i innych aktualnie żyjących na Ziemi krewnych w tym szacownym 
gronie.

Zawsze gdy się wcielamy, zostawiamy część świadomości tutaj. Sa-
mi dobieramy „moc” naszej ziemskiej świadomości tak, żeby wystar-
czyła na dane wcielenie. Za duża moc, to ryzyko przestrzelenia. Może-
my porywać się wtedy nieświadomie na rzeczy, które są nam w eduka-
cji na naszym pułapie do niczego niepotrzebne. Za mała, to ryzyko, że 
nie dorośniemy do wyzwań, jakie stoją przed nami. W pierwszym i w 
drugim przypadku nie odnosimy sukcesu. Dlatego tak ważne jest do-
kładne oszacowanie sił na zamiary.

– Czas, Antoni, zmierzyć się z kolejną szansą – mówił dalej Odeton 
– Komisja przygotowała ci kolejną propozycję. Jeśli i ją odrzucisz, kolej-
ną możesz już prędko nie usłyszeć.

– Może mu pasuje odbieranie wszystkich umarlaków z naszego 
grona – zaśmiała się Mariola.

Antoni popukał się wymownie astralnym palcem w czoło, ale nie 
skomentował uwagi „krewnej”, której w ostatnim wcieleniu nawet nie 
poznał.

– Co to za propozycja? – spytał, przymykając oczy niczym dyrektor 
wysłuchujący swojego zespołu doradców do spraw wdrażania innowa-
cji.

Odeton przepłynął między nami i znalazł się pośrodku okrągłego 
stołu, wokół którego staliśmy.



– Nadal  jesteś  na  etapie  walki  z  pokusami  –  powiedział,  czym 
sprowokował ruch niewidzących oczu uczestników zebrania w stronę 
jego głosu. – To ważna lekcja i nie da się jej przeskoczyć. Pamiętaj o 
tym jak będziesz chciał dobrać siłę charakteru. Nie możesz przesadzić, 
bo lekcji nie zaliczysz, mino pozornego sukcesu na koniec.

– Jak Piotr zabierał ostatnio aż pięćdziesiąt procent, nikt mu ta-
kich uwag nie czynił! – żachnął się mój były teść.

– Nie rozmawiamy o Piotrze – przypomniał Odeton. – Każda po-
rażka to także nauka. Wiesz już jak to jest przeszacować i niedoszaco-
wać. Zrób użytek ze swojej wiedzy.

– Co mamy na tapecie? – Antoni chciał w końcu usłyszeć werdykt 
komisji.

Odeton obniżył się nieco, czego pewnie nikt z zebranych oprócz 
mnie nie zarejestrował swoimi zmysłami.

– Matka, nałogowa alkoholiczka, ojciec… prawdopodobnie będzie 
nieznany, tak to przynajmniej z kalkulacji wynika…

– Kurwa, świetnie – wymamrotał Antoni.

–… urodzisz się w prawdziwym rynsztoku, ale dobierzemy ci czasy, 
żeby nie groziło ci adoptowanie przez normalnych ludzi. Zostaniesz w 
tej pijackiej melinie. Będziesz się w tych warunkach wychowywał.

– Mam nadzieję, że ten plan się nie ziści – mruknął pod nosem 
Antoni.

– Komisja zaproponowała lata dziewięćdziesiąte XX w. Polska, któ-
rą znasz na wylot. Czasy… też chyba ci dobrze znane. Bezrobocie, nę-
dza. Ludzie się staczają, na rynek coraz powszechniej wchodzą narko-
tyki,  produkt  nowy na tym terenie.  To  są  warunki  wyjściowe,  twój 
świat startowy i jedyny, jaki będziesz znał jako dziecko i później jako 
nastolatek.

– To nagroda, czy kara? – zaszydził Antoni.

– To szansa. W ostatnim wcieleniu stoczyłeś się sam, przy niczyjej 
pomocy, a chciałeś zostać kimś – włączyła się Helena.

– Dobra… Jakie komisja chce rzucić mi koła ratunkowe? – Antoni 
chciał wrócić szybko do głównego wątku.



– Dosyć solidne – wyjaśnił Odeton. – Ale doskonale wiesz jak to 
wygląda. Im solidniejsze, tym jest ich mniej. Ty dostaniesz tylko dwa.

– Dwa? – Antoni z niedowierzaniem wytrzeszczył oczy. – Jedyną 
znaną mi rzeczywistością będzie rynsztok od środka, a ja mam tylko 
dwie szansę, żeby wyjść z niego?

– O ile w ogóle je dostrzeżesz – zauważył Odeton.

Antoni przymknął oczy i usiłował opanować emocje. Wyraźnie nie 
przypadła mu do gustu perspektywa, jaką przewodnik przed nim roz-
winął.

– Pierwsze koło, to dziewczyna z sąsiedztwa – ciągnął dalej Ode-
ton. – Zostaniecie oboje tak dopracowani fizycznie, żeby przyciągnąć 
się wzajemnie z siłą pioruna. Tak zwana na Ziemi miłość od pierwszego 
wejrzenia.

– Ćpun i miłość? – zaśmiał się Antoni.

– Genetyka ma swoje prawa – wyjaśnił Tadeusz.

– Szukamy więc ochotnika, który zechce asystować Antoniemu w 
jego misji – objaśniał przewodnik dalej. – To krótkie zadanie, bo dziew-
czyna urodzi się z wyrokiem. Nowotwór szybko ją zabierze.

– Ja pierdolę! – warknął Antoni, odchodząc aż od stołu na odle-
głość kilku kroków.

Był wzburzony, a usta mu drżały, jakby doskonale już teraz zdawał 
sobie sprawę z tego jak przyjdzie mu cierpieć w tej nieludzkiej misji.

– I wy się, kurwa, dziwicie, że ja nie chcę przyjąć później takiego 
gówna! – wrzasnął z pretensjami w naszym kierunku.

– Ja już w tej formie asystowałam Piotrowi w jego ostatnim wcie-
leniu – odezwała się Kaśka.  – Prosiłabym, żeby nie patrzeć w moją 
stronę z jakimś wyczekiwaniem po raz kolejny.

– Są jacyś chętni? – dopytywał Odeton.

– Może Piotr? – spytał złośliwie Antoni. – W formie bosko pięknej 
Klementyny niech zobaczy umieranie od drugiej strony. Ujrzy, przez co 
przechodziła Kaśka.



– Piotr nie bierze udziału w tej układance. – wyjaśnił Odeton. – Z 
dwóch powodów. Pierwszym jest to, że ciężko byłoby was tak dopaso-
wać fizycznie, żeby uzyskać jakąkolwiek zgodność emocjonalną.

Antoni  machnął  ręką,  jakby  miał  do  czynienia  z  niedojrzałym 
dzieckiem, które nie złapało dowcipu.

Niedane mi było usłyszeć, jaki był ten drugi powód.

– Wiem, że nie mam wyjścia i muszę wziąć tę misję, bo kolejna 
propozycja będzie jeszcze bardziej wymagająca? – wycedził Antoni.

I chyba podświadomie nie czekał na potwierdzenie.

– Ja to wezmę – odezwał się Tadeusz cicho. – Żyję co prawda rów-
nolegle, ale myślę, że na jakieś dwadzieścia procent mogę się zdecydo-
wać.

– Nie zapominaj, że ta dziewczyna będzie miała i swoją tragedię. – 
przypomniał przewodnik. – Musi opuścić przedwcześnie miłość swoje-
go życia.  To nie  jest  zwykła  asysta.  Rak to będzie  wyrok,  nie  nagła 
śmierć, zakończona krótkotrwałym szokiem.

– Miałem epizod w czasie wojny – odparł Tomasz. – Przyda mi się 
poczuć, ile warte jest życie, gdy to my je tracimy w podobny sposób.

Przypomniałem  sobie,  o  czym  mówi  były  kapo  z  niemieckiego 
obozu zagłady. Nie wiem, jak to się miało do powolnego umierania na 
nieuleczalną chorobę, ale jeśli Zygmunt z czasów wojny, później Tade-
usz, mój brat, uznał, że potrzebuje odczuć podobną niesprawiedliwość 
życiową, jaką odbierały jego ofiary, jego decyzja i nikomu nic do tego.

– Drugie koło ratunkowe, gdyby to pierwsze nie zadziałało – kon-
tynuował spokojnie Odeton, – to ojciec dziewczyny. Rozmawiałem już 
z przewodnikiem grupy, z której świadomość owa pochodzi. On wcielił 
się z zadaniem doskonalenia umiejętność niesienia pomocy w czymś, 
co na Ziemi nazywają beznadziejnymi przypadkami. Zmarła córka bę-
dzie aktywatorem zadania, ty, Antoni, jego kontynuacją. Wierzę więc, 
że to bardzo solidne koło ratunkowe.

– Nie wiem, czy nie betonowe – marudził Antoni.



– Oboje będziecie mieli swoje szanse. Jeden z was może zawieść, 
oboje możecie niedoszacować sił na zamiary, albo obydwoje możecie 
wygrać. To nie matematyka. Zawsze jest tak…

– ...jak jest zawsze – dokończył Antonii przygnębiającym głosem.

Założenia założeniami, plany planami, a ostatecznie i tak nie było 
wiadomo, jak zachowa się konkretny człowiek w konkretnej sytuacji, 
bez cienia świadomości, że realizuje własny plan utkany jeszcze przed 
swoim urodzeniem.

– Znaki, sygnały? – spytał Antoni, niczym emerytowany żołnierz, 
który po trzydziestu latach rezerwy ponownie ma wybrać sobie kara-
bin.

– Staniesz pod słońce – odezwał się Tadeusz z propozycją. – Ja 
wtedy zmrużę oczy i zrobię z prawej ręki daszek, żeby na ciebie spoj-
rzeć. Przechylę też lekko głowę na prawą stronę. To będzie nasz akty-
wator.

„Déjà vu” – przeszło mi przez myśl na wspomnienie naszych obrad 
sprzed osiemdziesięciu kilku ziemskich lat, gdy Kaśka wymyśliła, że po-
znamy się w tym wcieleniu jako wspólnicy poprzez łudząco podobny 
gest.

Chyba  nigdy  nie  zapomnę  naszego  pierwszego  spotkania,  gdy 
strzelił mnie piorun na widok dziewczyny, która po prostu… przekrzy-
wiła głowę na lewą stronę. Nie był to przecież żaden szczególny, czy 
wyrafinowany gest tam na Ziemi. A ja wtedy zobaczyłem… anioła?

– Ok. Spróbuję zapamiętać – przyznał Antoni bez entuzjazmu.

„Gówno zapamiętasz – pomyślałem. – Ten symbol pierdolnie cię 
tak, że nogi się pod tobą ugną.”

Wiedziałem, jak to jest, bo to częsty aktywator, gdy przygotowuje-
my się do wcieleń, gdzie miłość jest istotnym czynnikiem przyspiesza-
jącym ziemską edukację. To chyba koduje się w podświadomość i ro-
dzimy się z tym uśpionym „kluczem”.

Spoglądałem ukradkiem na Tadeusza, jak ten obserwował Anto-
niego. Minę miał niepewną. To, że ma do uzupełnienia pewne niedo-
bory emocjonalne we własnej edukacji to jedno, ale drugie, że asysta 
zawsze wymaga od nas akceptacji faktu, że nasza edukacja jest tylko 



przy okazji i nie za wiele nam daje w naszym osobistym rozwoju. Z do-
świadczenia wiedziałem, że ten rodzaj poświęcenia nie zmaże winy, ja-
ką Tadeusz, czy może jeszcze Zygmunt chce odpokutować. Ale oby ją 
nieco stonowała, gdy przyjdzie mu za jego czyny naprawdę ponieść ka-
rę.

– Zgadzam się na to wcielenie – powiedział dobitnie Antoni, spo-
glądając gdzieś w przestrzeń powyżej stołu.

– Przekażę twoją decyzję Komisji – odezwał się Odeton.

I zapadła cisza.

Wzrok naszego półprzeźroczystego przewodnika spoczął teraz na 
mnie. A ja instynktownie już wiedziałem, że ma mi coś bardzo ważne-
go do przekazania.

Tylko mnie. Bo to moja ostatnia wizyta w ich wspólnym gronie.


